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Mir sprzeciwia się wszelkim zmianom 
w spinacyi Królestwa polskiego? 


Niedawne telegramy o interwencyi ambasadora 
niemieckiego w Petersburgu przeciw autonomii 
Królestwa, wywołały, jak wiadomo, półnrzędowe 
zaprzeczenia w prasie prusko-niemlackiej. Niczego 
innego nie można było się spodziewać. 

Tymczasem jednak mnożą się wiadomości, po- 
twierdzające te informneye. W prasie ronyjskiej 
mówi się o tem niedwnznaeznie. Dzlsiaj zaś prey- 
bywa skądinąd głos bardzo charakterystyczny. 

W ostatnim numerze „Journal dea Dóbata* 
zajmuje się tę sprawg stały koreapondant petere- 
hurski. nadayłający co tydzień ubszerne polityczne 
„Listy z Rosyl*. Już z samych tych llstów widać, 
te autar Ich uajmuje w politycznem życin rosyj- 
skiem (gdyż jest Rosyaninem) stanowisko powa- 


tne. A „Journal des Debata" jest jednem x naj- | 


poważniejszych pism francuskich. 

Korespondent pisze x charakterystycznym na- 
etaklem : 

„Intotnie, mam podatawę do twierdzenia, że 
wymiany zdań, bardzo żywa, mają miejsce między 
Carakiem Siołem a Berlinem w aprawie polskiej. 

„Pisałem wam, przed tygodniem, o stanowisko 
Koła polskiego w Dumia. Głosowało ono sa kon- 
tyngentem rekruta, którego żądał rząd. | to na- 
zajntra po straaznej kampanii mandźurskiej, gdzie 
tylu Polaków znalazło śmierć dla sprawy, która 
Polski w niczem nie obchodziła"... 

„Wiem ze śródła hardzo dobrego, że car oka- 
sal się tem stanowiskiem awych polskich podda- 
nych prawdziwie wsrnszonym*. 

„Od dawna myślano o udzieleniu Królestwu 
Polskiemu pewnych natępitw*... 

„Co słychać z tą sprawą?“ 

„Dwie rzeczy są piwne. Nasamprzód to, że 
jakiś projekt autonomi! względnej był praedmio- 
tem obrad między carem a jego ministrami. — 
Następnie mogę ręczyć, że ogromna więkagość 
ludzi, posiadających jakień wykastałcenie, u nas 
widzlałaby u prawdziwą radością zadosyćnczynie- 
nie sa krzywdy, które cierpiała Polska”... 

„A jednak nic nie zdaje się wskazywać, te 
mympatye eara, dobra wola jego ministrów, pra- 
gnienie liberałów, a nawet peparcie rewolneyoni- 
stów, jednem słowem, chęci ogromnej większości 
narodn rosyjskiego wystarczą na nrseczywistnienie 
na rzecz Polski tych reform, które wszystkim 
leżą na serco". 

„A dlaczego? Nie jest to tutaj tajemnicą dla 
nikogo. Poprostu Wilheim MH. przeciwatawia ły- 
czenlom renyjakiego narodu i cara awe veto for- 
malne. Nie chce an niezależnej Polski. Czaje on 
dobrze, że wskrzeszone Królestwo Polskie wywie- 
rałoby na Poznańskia wpływ taki, te niechybnie 
wymknęłoby mn się ono s rąk*. 


Są to rzeczy niewątpliwie niezwykle ciekawe. | 


Mamy tn bowiem nietylko dalsze potwierdze- 
nie, na poważnym terenie, naszych informacyi. 

Mamy tu także dowód, ża w poważnych ko- 
łach rosyjskich odczuwa się nie najgortej niesty- 
chanle upokarzsjące dla mocarstwowego stanow|- 
ska Roayl „przeciwstawiania ze strony Wilhelma 
II. swego vata formalnego życzeniom rosyjskiego 
naroda i cara”. 


JBSZGZE echa spisku na cara. 


„Nowoje Wremig* pisze, że pogłoski, jakoby 
do spisku na życie cara należeli żołnierze konwoju 
1 hatallont gwardyl, są bezpodstawne; nie ulega 
jednak wątpliwości, że w wojsku są ludzie, nale- 
żący do związku wojskowego rewolucyjnego Re- 
wolucyoniści wszelkimi sposobami starali się dostać 


jak najbliżej pałaeu; w Carskiem Siole w połowie | 


maja aresztowano kilka osób prywatnych, które 
zamieszkały tam w charakterze letników, 8 jeszcze 
wcześniej, w zimie, jeden s esłonków organizacyi 
rewolucyjnej został przyjęty do służby dworskiej. 

U aresztowanych znaleziono korespondencyę 
e anarchistami amerykańskimi i dezerterami ro- 
syjekimi, sbiegłymi do Ameryki. Później wykryty 
zastał zamiar innych reucenia bomb przy nadarzo- 
nej sposobności. 

„Swiet“ podaje następującą wersyę, dotyczącą 
apiakn. 

Do apiaku należały podobno osoby, zajmujące 
posady rządowe. Dnezą spisku był profesor jedue- 
go uprzywilejowanego wyższego zakładu nauko- 
wego. Oatatnie zebranie tej rewolucyjnej organi- 
macy! odbywsło się w mieszkania tego profesora 
w gmachu rsądowym. Profesor zaprzecza swego 
udniału, lecz jeden ze spiskowców, kiedy podcsas 
śledztwa pokazano mu profesora i zapytano, czy 
go sna — odpowiedział: „To główny wódz!* 

Plan rewolucyonistów był następujący : 

Część spiskowców miała zacząć hałasować 
w ogrodzie pałacowym: atrselać, krzyczeć i wo- 
góla awanturować alę, aby tą drogą zaprzątnąć 
uwagę ochrony. Tymczasem druga część apiskow- 
ców byłaby wtargnęła do pałaeu i wykonała swój 
plan. Narady odbywały się w różnych częściach 
miasta pod jak najściślejszą tajemnicą. W kilku 
spiskowcach obudziło stę jednak sumienie i zdra- 
duih eały plan. 

„Nowoje Wremia* dowiaduje się, że w tych 
dulach policya aresztowała profesora liceum Ale- 
ksandrowskiego, Emma, będącego sarazem urzędni- 
kiem głównego zarządu do spraw gespodarstwa 
miejskiego i ziemskiego. Emme wziął do awego 
mieszkania jedną znajomą karsistkę, która, jak się 
okazało, była zamieasaną w jedną aprawę polity- 
esng. P. Emme aresztowano razem s ową karsistką, 
jako właściciela mieszkania. Emme znany jest po- 


wazechnie, jako człowiek bardzo umiarkowanych 
poglądów politycznych. 


Jak zapewnia korespondent peterabnriki „Dal- 


wanej na załączonej obok ryclnie, panowała w taatrza okropna ciaza. Kilka pań 
lekarzy, Elżbieta za kilka miesięcy wyzdrowieje. Róża Wood nie odniosła poważniejszych uszkodzeń. 


ly Mail“, plan spiskowców był bardzo szesegółowo | 


obmyślony i nosił nader poważny charakter. Pree- 
dewszystkiem jeden z kozaków, należących do kon- 
woja miał rzacić się na cara te sztyletem. W ra- 
zie, gdyby się to nie udało, kilku kozaków miało 
przedostać się do pałacu i rzncić bomby w poko- 
jach cesarskich. Gdyby ito się nie udało, to mia- 
no uciec się do pomocy miecrarki, codziennie prey- 
chodsącej do pałacu i należącej do spisku. Byłoby 
jej polecona rzucić bombę przy Cath iu cars £ a- 


l 


| 
| 


partamentów wewnętrznych. Prócz tego apiakowcy ' 


myśleli o wysadzenin pociągu cesarskiego podczas 
przejazdu dworu z Carskiego Sioła do Peterhofn. 
Spisek by} wymierzony nietylko przeciwko carowi, 
ale | przeciw Wielkiemu Ks. Mikołajowi Mikoła- 
jewiczowi | prezesowi ministrów. 


Żyd wieczny tułacz 


16 woding Kugowinaza Sus 


eprzoswai Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 


Í 


| 


— A to w istocie rzecz bardzo ważna — od- , 


rsekł d Aigripny. 

— Panna Adryanna — mówił dalej doktor — 
odpowiedziała na moje nwagi, śmiejąc się ze mnie, 
jak tylko mażna najuprzejmniej, a wyznać trzeba, 
że obdarzona jest dowcipem i rozsądkiem niepo- 
apolitym. 

— Doktorze |... doktorze!... — zawołała księżna 
— przynajmniej nie okazuj słabości! 

Zamiast odpowiedzieć odrazu, Baleinier do- 
był złotej tabakierki z kieszonki w kamisalce, 
otworzył ją i wsiął trochę tabaki, którą powoli 
do nosa poniósł, bardza powoli zażył, patrząc na 
księżnę e ming tak znaczącą, iż ją zupełnie uspo- 
koll. 


— Słaboáci?... ja, pani? — rzeki mareszcie, 
atreepująe tabakę białą, puichną ręką — czyż 
nie ofarowełem się pani dobrowolnie, aby ją wy- 
prowadzić z kłopotu, w jakim ją widziałem ? 

— l ty jeden w śwlecie mogłeś wyświadczyć 
nam tę ważną przysługę — rzekł margrabia d'Ai- 
£rigny. 

— Widzisz przeto, pani, dobrze — rzekł do- 
ktor — że nie jestem człowiekiem słabym, gdyż 


doskonale pojąłem zakres mego działania... Idzie 
tn, jak mówiono, o interes tak ważny. 
— W rzeczy samej bardzo ważny potwier- 


| dal? ma: grabia. 


— Więc nie powinienem się był wahać — 
odrzekł Bateinier — i państwo nie macie potrese- 
by obawiać się!.. pozwólcie mi, abym, jako eelo- 


| wiek s gustem i cełowiek dobrego towarzystwa, 


oddał sprawiedliwość i hołd miłemn dowcipowi 
1 rozsądkowi panny Adryanny, a kiedy przyjdsie 
chwila działania, zobaczycie moje czyny. 

— Może... chwila ta nadejdzie prędzej, amiże 
Hśmy myśleli — wtrąciła księżna, zamieniając 
spojrzenie z margrabią d'Aigrigny. 

— Jestem 1 będę zawsze gotow.. — odpo- 
wiedział doktor — o ile to mnie dotyczy, za to 


rętzę. Chciałbym o wazystko być również spokoj- 
nym. 

— Qzemu pański dom zdrowia nie jest raw- 
sze takim modnym... jakim dom zdrowia być mo- 
że? — zapytała kalężna, uśmiechając się. 

— I owszem. nawet mógłbym użalać się na 
zbytnią Hesbę pensyonarek... Zasmo trochę zmian, 
bo wybuduję nawy korpus i kapiieę.. gdyż da- 
wna była raszcznpła. Zresztą winienem powie- 
dzieć na pochwałę panny Adryanny — dodał do- 
ktor, z osobliwszym uśmiechem — ża obiecała mi 
do tej kaplicy kopię obrazn Rafaela. 

— Doprawdy... to bardzo stosownie! — rzekła 
księżna — ala zaraz hędzie południe, a pan Tri- 
posud nie przybywa. 

— Jest on podopiekunem panny Cardoville 
i rządził jej majątkiem, jako dawny pełnomocnik 
interesów hrabiega-księcia — rzekł margrabia wi- 
docznie niespokojny — a jego obecność niezbę- 
dnie nam jest potrzebn życzyćby należało, aby 
tu przybył wpierw, nim panna Adrysnna, której 
tylko co nie widać... 

— Sskoda. że jego portret nie może go ta za- 
stąpić — rzekł doktor, słośliwie uśmiechając się 
1 dobywając z kieszeni małą broszurkę. 


szybko 
dokładnie 
7; konuje 


ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYCH 
Kraków, Sukiennice 10. Firma założona w roku 1879. 


Pieczęcie un k 


berby, napisy oraz wszelkie inne grawnry w złocie, srebrze | kamlenlu 


e aar STa NIEMCZYK dawniej F. WOJTYGH 


Lwom w paszcze. 
Straszliwy wypadek za- 
szedł onegdaj podczas 
przedstawienia na Ecania 
tentm „Apollo“ w Pa- 
ryżn. Produkowały sią 
tam dwie tancerki, Fi- 
bieta i Róża Wood na 
draele, rozplętym nad o- 
twartą klatką, w której 
znajdowały aię dwa ahi- 
ayńskie lwy, aułtan i 
ahampion. Kiedy artyatki 
doszły na środek drntu, 
naraz zaczął się drat, 
widocznie źle przymoco- 
wany, chwiać I dziowczą- 
ta apndły w sam órudek 
klutki. Lwy, przerażona 
łoskotem upadających ciał, 
rzuciły sig na artyutki, 
Elżbietę „lew ndarzył ła: 
pa tak, łe jaj rozdarł 
ramię i całą pierś. Róża 
stłakla zoble przy apa- 
daniu nogg tak, że om- 
dlała, Szczęściem poskra- 
miacz lwów, który wla- 
śnie odrzucił był bat, zda- 
łał mapokoić zwierzęta, 
które opuściły artyatka 
1 położyły się znowu u 
jago stóp. Dzięki tmu, 
obio dziewczęta wynie- 
siono z klatki jeszcze ży- 
jęca, Podczas taj mraaril- 
woj scany —-7illustme 
zamdiało. Wedle zdania 


A 


Sde SALUT) 


Nowe amerykańskie prawo dla 
wythodźców. 


Od 1-go Hpea zacznie obowiązywać nowe pra- 
wo dla wychodźców Stanów Zjednoczonych. 

Podatek na głowę podwyższono x 9 na 4 do- 
lary, a pobierać się go będzie od każdego obce- 
go, który wchodzi na terytorynm Stanów Zjedno- 
czonych. Wolni od podatkn będą tylko el, którzy 
udowodnią, że są w przejeździe, dalej osoby, któ- 
re mieszkały przez rok cały w Kanadsie, Nowej 
Fanlandyi, na Kubie i w Meksyku, osoby, która 
dawniej miesskały prawnie w posiadłościach Sta- 
nów Zjednoczonych, ZY: które dawniej przeby- 
wały prawnie w Unii, a przesiedliły się do odcien- 
nych krajów. 

Wykluczeni od wstępu do Stanów Zjednocso- 
nych są, jak dawniej, waryaci, chorzy umysłowo, 


— (Cóż to jest, 
żna. 

— To bezimiency paszkwii, jeden » tych, ja- 
kie od czasu da czasu wychodzą... Tytnł jego: 
Bicz, a portret barena Tripeand jeat tak podo- 
bny, jak dwie krople wody. Ten sskic ma tytał: 
Wzór ostrowidza. 

„Pam baron Tripeaud. Całowiek ten, co się 
nikczemnie nupokar a przed ludźmi u wytszem 
w Epołeczeństwie stanowiskiem i który się gru 
bijańsko nadyma przed tymi, co od niego Eai*-3, 
człowiek ten jest żywam i obmierzłem wciele- 
niem tej części arystokracyj miejskiej 1 przemy- 
słowej, człowieka łapigrosza, cynicznego apeku- 
lanta, hex serca, bez sumienia, któryby stawił na 
awyżkę lub zniżkę Śmierć swej matki, gdyby 
śmierć jego matki miała wpływ na kurs pienię- 
dz; 

raay do biografi tnakomitego pana 
barana: Andrzej Tripeand, syo masztalerza w o- 
berży”... 

W tej chwili otworzyły się drzwi na oścież, 
a lokaj oznajmił: 

— Pan baron Tripeaud. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


doktorze? — zapytała księ- 


Kraków, Sukiennice 10. 
Firma załsżewa w r. 1879 


biedni, esoby, która mogłyby się stać ciężarem 
dla pańetwa, osoby nawiedzone xzaraźliwemi cho- 
robami, prostytutki, poligamiści, przestępcy, nie- 
bespieczni dla państwa i t. d., jako też robotnicy 
kontraktowi. 

Nowe przepisy wyłączają od wstępu osoby, 
którym udowodnić można świadectwem lek. 
że są cielaśnia osłabione i niezdatne do saro! 
wania; osoby, które podróży nie opłaciły u wła- 
anej kieszeni. 

Dzieci niżej lat 16-stu, które nie jadą w to- 
warzystwie obojga rodziców, matki lub ojca, mo- 
gą być tylko za dokładnem zbadaniem „Secreta- 
ry of Commerce and Labor“ i po zeswolenin te- 
go saekretaryatn dopuszczone do wylądowania w 
Stanach Zjednoczonych. Także osobom, która 
w jakibądź sposób azkodliwemi dla Interesów ro- 
botniczych okasać się mogą, można zabronić watę- 
pu do Stanów Zjednoczonych. 


Z KRAJU. 


2 Zakapanega piszą nam: Wiosna, — Krach 
królewski. — Wojna wyborcza). Przydługa zima 
sprawiła, że dopiero w maju po stopnieniu śniegów 
przyszedł zwykły wiatr halny, ala nie wiele szkód 
porobit. Górale ogromnie sobie wiosną chwalą. Już 
przez wiele lat nia mieli tak pogodnego czasu do 
robót w polu, która nie są opóźnione, gdyż nigdy się 


wcześniej nia odbywają. Dopiero teraz, jak corocznie, ! 


zaczynają sadzić ziemniaki, a siano stoi prześliczne. 
Na zboczach wirchów leży jeszcze śnieg dużemi sta- 
janiami, a głębokt na 2 i 4 metry. Do Morskiego 
Oka jest jednak droga dobra i schronisko Bauera 
jest już otwarta; Morskie Oko jest jeszcze przy 


rzepach zamarznięte. Najpiąkniejsza pora wogóle | 


jest w majn i w czerwcu. Szkoda, że turyści z niej 


nie korzystają; była dopiero jedna gimnazjalne wy- į 


ciaczka. Gości jest nia wiele po willsch, a po bote- 
lach ledwo po kilku. Hotel „Morskie Oko” buduja 


łazienki, cztery pokoje z wannami, parnię i tusze. ; 


Ruch budowlany jednak mały, gdyż zima sprawiła, 
2e cegielnie w N. Targu, w Żywcu nie mogły po- 
robić zapasów; cegieł tysiąc kosztował tu jaż 42 ko- 
ron — teraz znowu 68 koron! 

Gdyby się w mieścia wydarzył taki rozgałęziony 
i zawikłany krach, jaki tu wyprawili króle, toby 
o takiej senaacyi telegramy po świecie latały. Już 
to każdego roku temperament góralski spowodowuja 
albo ciężkie awantury amorowa, albo jakie iane 
klęski. Królów jest tu cały szczep, a jaden szcze- 
gólnie był magnatem, miał warsztat ślusarski, kilka 


dutych domów dla gości, dom w Makowie, budował | 


wille i sprzedawał ogromnie zyskownie. Naraz syn 
jego Jasiak zniknął, do Ameryki, ale z żoną z 
dzieckiem i z ruchomońciami. Odwiózł go na kolej 
nie nie wiedzący stryj, bo Jasiek niby do Makowa 
jechał, I cóż się pokazało? Domy i grunta były na 
niego zapisane, jaden z nich „Dom zdrowia* sprze- 
dał i pieniądze schował. Jako wielki poseayonat po- 
zaciąga? wielkie sumy na weksle z różnemi podpi- 
sami i prawdziwemi i podrobionemi. Pieniądze za- 
brał, zostawił długów przeszło 120.000 koron — 
i świanął. Jednym z powodów była piękna okoli- 
czność, że w dwóch procesach sąsiedzkich złożył 
fałszywą przysięgą i miał na karku dwie karne apra- 


Z teatru. 


Miłość. 


(Komadya towarzyska w 4 aktach, napisał Antoni 
Potocki). 

Sztnka, której tytułem jest „miłość” ma w ao- 
bie odrazu pewne coś, które autora zobowiąguje. 
Wyaunięty tn jest na czoło t. s. problem, a widz 
oczekuje mniej lub więcej ciekawego dotknięcia 
waględnie oświetlenia go. Jeśli się znajdzie taki, 
któryby zapragnął rozwiąsania zagadki, możnaby 
ma odpowiedsieć, że rozwiązanie takie nie jest 
koniecznie rzeczą dramaturga. Wystarczy, jeżeli 
autor wydobędzie z ogólnego bilansu zjawisk kil- 
ka kategoryj, jeżeli je splącza tak jak potrzebo- 
wał, jeśli ja zabarwi swem praemyśleniem, swą 
indywidualnością | saprowadziwasy słuchacza tam, 
dokąd zamierzał, powie mu między wierszami: 
„A teras proszę, myśl dalej sam — jak cl się to 
waaystko wydaje?" 

Defnicye rzeczy najprostszych są najbardsiej 
kolawa. Co to jest miłość? eo to jest życie? 
Kusiło się o nie tylu psychologów, tylu filozofów. 
Może być tyle miłości, ile Jadów zamieszkuje zie- 
mię, może być tyla na ile kast podmieliaz apołe- 
eznońć — t może być tyla ilu jeat ludzi o zdol- 
ności wynikliwego myślenia, ila jest nawet ludzi 
niemyślących. Jeżeli satem jest tyle problemów 
w problemie, to może niema problemu. 

W każdym jednakoż razie tanim kosztem, lub 
najbardziej dowcipną teoryjką nie umorzysz wi- 
dzu, tej kweatyi. Jeśli cię ciekawił kiedyś Mi- 
cholet, Mantegazza, Boelsche, może i Dufour i tak 
wieln innych, to możesz sobie powiedzieć: „teraz 
posłneham nważnie, co mi astuka powie no- 
wego*. 


w wielkim=wyborze i po możliwie cenach niskich 


wy. Majątek pójdzie na licytacyę i przyniesie, jak 
mówią mcże do 80.000 kor., a 40.000 (kor. muszą 
zapłacić żyranci wekalowi. Główni poszkodowani są 
stryj, Stanisław Król, który zbiega i brata swego 
przeklina, a żydzi odrazu mu powózik i konie za- 
brali, kasy zaś wypowiedziały mu kredyt, jak wogó- 
le wskutek tej sprawy kredyt dla górali został zam- 
knięty. Dalej są poszkodowani dr Danielak, 
o czem na wiecach tutaj złośliwie rozprawiano, Ję- 
drzej Giewont i inni. Szczególnie dotknięty został 
jeden gospodarz z Kościelisk, który Bobie tu 
przy ul. Sienkiewicza kupił grunt i zaczął budować 
dużą willą Nie dokończył majątek jego pójdzia na 
licytacyę, możnaby o tej sprawie tom cały na- 
pisać ! 

Wojna wyborcza srożyła sią tu, jak w mieście. 
Na plakatach naliczyłem kandydatów 9! wszyscy ro- 
zumni ludzie żalą się ogromnia i wprost przeklinają 
utworzenie okręgów dwuposłowych i wybory pio- 
porcyonalne. Powinno to być pierwszą czynnością 
Koła polskiego w Wieduiu: wnieść nowela zmiany 
tych arcyskomplikowanych wymysłów, które w prak- 
tyce wszędzia na złe nam wyszły, a dla ludu 
wiejskiego są wielią stratą czasu. Bocyaliści w par- 
lamencje zwalczali te postanowienia; teraz pewnie 
bronić ich bądą. 


Romans wiosenny. 


Vorrei morir nella atagion' dell! anno. 

Ach, umrzeć chcę, 

Ach, umrzeć w takiej porze, 
Gdy kwiatów woń 

Upaja swą pieazczotą, 
Kołysze się 

Wiród pól zielone zboża 
Na arebrną tuń 

Z lazurów kapie złoto... 
Ach, umrzeć chcę, 

W kwiecistym spocząć grobie, 
Lub — kachać Cię 

1 żyć —- | żyć przy Tobie! 


Ach, umrzeć chcę 

W młoneczny ranek wiosny 
Gdy pośród bzów 

Słowteze słychać łkania, 
Qdy dnch się rwie 

W upojeń świat miłosny, 
Stgakniany znów, 

Spragniony znów kochaula 
Ach, omrzeć cheg, 

W kwieciatym spocząć groble, 
Luh — kochać Cię 

I żyć — i żyć przy Toble! 


Ach, umrzeć chcę 

Na pełnej kwiatów łące, 
Gdzie strumień gra 

Melodyg uieskończoną... 
Jak gwiazdy dwie 

Twa oczy kochające., 
Z nieh perła-łza 

Niech spadnie na me łono... 
Ach, nmrzeć chcę, 

W kwleciatym spocząć grobie, 


Sstuka otóż ma w nagłówku klauzulę: kome- 
dya towarzyska. Jest to zrasu trochę niejasne — 
albo się spodziewasz sztuki konwersacyjnej, albo 
milieu t. z. towarzystwa. A jeśli uważamy, te 
tylko „towarzystwa* konwersują, to obiecujemy 
sobie jednego i drugiego. 

Wejdźmy atoli obeea do salonu na wilegiatu- 
rze, gdzie kawalerowie, damy, mężatki | dzie- 
wice rywalizują dans les propos du gai savoir. 
Tu pokazał nam aotor causeurów bardzo sro- 
cenych, dowcipnych, pełnych smaku i poloru. Dla- 
tego, jakkolwiek sama linia akeyi jest nikłą i 
jakkolwiek pomysły literackie antora nie wy- 
trzymują perspektywy teatralnej, to jednak rzecz 
cała ma na sobie sslachetne piętno kultury i re- 
fieksyi. 

Jest w tym salonie tedy, w tej rzekłbym o- 
ranżeryi miłosnej, kwiat pierwszy i pierwszorzę- 
dny, pani Tola (miłość nie erotomanki, rozwiązu- 
jąca kwestyę trójkąta nia wyjazdem do Ostendy, 
ala rzuceniem męża dla innej miłości... legitymnej, 
do czego skntkiem lowelasowstwa Zborowskiego 
mie dochodzi) — jest panna Madzia, (bardzo za- 
awansowana krówka na łące fiirtu) — jest pani 
Julia, dama, kochanka ongiś Zbońowskiego, (ro- 
biąca amor lesbicus celem odciągnięcia Toli od 
swego byłego adonisa) — jest malarka, także 0- 
fiara tego samego (miłość wzgardzona, odradzają- 
ca się atoli w krynicy czystej, spokojnej duszy) — 
jest gość hrabina (trójkąt lega artis) — jest gość, 
dama z towarzystwa, (także trójkąt, ale brawu- 
jący pozory t otoczenie) — i są wreszcie pano- 
wie, pomłędzy którymi prym wiedzie Zborowski, 
ogrodnik na cudzych grządkach, musyk wiolin- 
cell i sere kobiecych. 

Ogniskiem akeyi jest pani Tola, piękna żona 
zakdroenego męża. Rozumie ona dobrze i analizu- 


Lub — kochać Cię 
I żyć i żyć przy Tobie! 


Ach, umrzeć chcę, 

Gdy pachną wiosny kwłaty, 
Jak plelgrzym, iść 

W ich woni w kraj daleki 
Niech nata me 

Przysłonią róż szkarłaty, 
Akacyi kiść 

Niech spadnie na powieki.. 
Ach, umrzeć eheę, 

W kwiecistym apacząć grobie, 
Lub — kochać Cię 

I żyć — i żyć przy Tobie! 

Selim. 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 28 maja 1907. 


Restauracya Wawelu. Wczoraj rano o godzinie 
10 zebrał alę na zamka komitet reatanracyi Waweln, 
z przewodniczącym marszałkiem krejn br. Budenim na 
czele. (Obecni byli wazyscy członkowie kumitetu, mig- 

| dzy nimi i nawieatuik br, Potocki. Przedmiutem obrad 
| były dalsze prace okalo odnowienia Wawelu. 

Ankieta turystyczna. W anali konferencyjnej Dy- 
rekcyi kole! pań! odbyła się wczoraj o godz. 10 
rano narada w wie ust: lenia zniżek dla rocho tu- 

| rystycznego na kolejach państwowych w Galicyi, oraz 
zapobieżenia nadażyciom w korzyataniu z tych zniżek. 
Obecni byll reprezentanci trzech dyrekcyj kolei pafi- 

| atwowych w Gallcyl, reprezentanci gminy Kraków, de- 
legaci krajowego Związku turystycznego, Tow. tatrzań- 
aklego lid. Obrady zńaii dyr. Horoszkiewicz, w dy- 
skusyi zabrał głos pierwszy dr Lisiowicz, Obrady trwały 
do godziny 12 w połndnie. 

Rozszerzenia dworca kalejowego w Krakowie. 
W mledzielę wieczorem przybył d» Krakowa baron 
Raubana z urzędnikami miniaterynm kol. pp. Prinzem 
1 Moravem, celem wzięcia ndziałn w konferencyi w apra- 
wie rozazarzenia dworca w Krakowie. Uczestnicy kon- 
terencyl zwiedzili teren, na którym ma atanąć uowy 
dworzec, poczem udali się do Izby handlowej, gdzie 
w wielkiej sali odbyły się narady. Wzięli w nich o- 
dział wapomniani wyżej delegaci z Wiednia, prezy- 
dynm Izby handlowej, delegaci dyrekcył kolei państw., 
dyrekcyl budowy dróg wodnych, prezydynm miasta oraz 
radny p. Beringer. 

le targu. Z powodn, że na piątek przy- 
ze wybory z akręgn Kraków-Podgórze- 
Wieliczka-Dubczyca, targ piątkowy przenleajony został 
na sobotę, a to dlatego, aby wyborcy, którzy w piątek 
przyjeżdżają na targ, nie byli pozbawieni możności gło- 
sowania. Zazwyczaj targ piątkowy przenoał sig z plą- 
tku na czwartek, w tym tygodnia jednak we czwartak 
jest oroczyste święto Rożege (lała, targ więc moslnso 
przełożyć na achotę. 

Komitat obrany abonentów telafanów, odbyć 
w sobotę dnia 25-go maja b. r. posiedzeniu pod 
przewodnictwem radcy p. Henryka Schwarza i uchwa- 
lił: 1) zapytać komitet wiedeński i pragski o stan 
i widoki dotychczasowej akcyi obronnej: 2) wezwać 
abonentów telefonicznych w Krakowie do nadsyła- 


je całe otoczenie, ale jest kobietą „no!... jest ko- 
bietą* i potrafi być inną od innych, skoro pree- 
konawszy się o zamiarach Zborowskiego, wska- 
zuje mu bajecznie drzwi i każe mu na drogę po- 
świecić. Postradawszy uczucie miłości dla męża 
(saadrość), a następnie do Zborowskiego (donżua- 
nerya) — zostaje sama na wzniosłym trójnogu 
smutnego dylematn. Szkoda tylko, że wyprawia- 
jąc Zborowskiego wychodzi sama do przyległego 
pokoju, by znowu wrócić na proscenium i nsiąść 
plastycznie dla widowni przy finalnem zapadaniu 
kurtyny. 

Sztuka ta jest debiutem scenicznym głośnego 
krytyka i literata. Nie wątpię, że autor sam do- 
strzegł w ogniowej próbie premiery wiele cieka- 
wych miateryów teatrałności. Nie roszcząc sobie 
pretensyi mentorowania cenionego pisarza chelał- 
bym na parę drobiazgów zwrócić nwagę. Akt 
pierwszy saczyna się po scence małżeńskiej, któ- 
rej nie byliśmy świadkami, Tego robić nie 
wolno. Widz nie wierzy autorom na słowo, on 
musi być sawsme świadkiem akeyi, aby mógł 
brać sympatyczny udział w konsekwencjach. Da- 
lej pomysł rozszczeplania dyalogu w ten sposób, 
że jedna para iudzi mówi głośno, a druga tull 
salę do kąta, aby nie slyszeć co się o nich mówi 
i lukę wypełnia niema grą, dla aktora w takim 
wypadku sawsze niepożądaną — jest mniej bez- 
pieczny i mniej pożądany. 

Antor użył go w akcie dwa razy, przestawia- 
jąc nawet interlokutorów. Masiał też, jak sądzę, 
sam zdawać sobie z tego aprawę, usprawiedliwił 
bowiem jeden taki dwu-dyalog cichą dyspntą o 
„Sniegn* Przybyszewskiego — co się wcale nie 
usprawiedliwiało. Dalej finale aktu, zwłaszcza pler- 
waszego, musi dawać albo jakiś silny, nowy zwrot 
w akcyi, przygotowany już ekspozycyą, albo, je- 


uia deklaracyi wypowiedzenia telefonów z dniem 30 
czerwca b. r.: 8) zwołać w połowiu czerwca powtór- 
nie wieć aboneutów, któremu komitet przedłoży obu- 
cny stan sprawy i zażąda dyrektywy, co do dalszego 
działania. 

Stosownie do powyższej uchwały, komitet wzy- 
wa niniejszem wszystkich abonentów, którzy at 
howczo są zdecydowani wypowiedzieć telefony w 
duiu 30-go czerwca (ostateczny termin) o nadesłą- 
aie odpowiedniego zawiadomienia najdalej do 
dnia 10-go czerwca b. r. na ręce p. Henryka 
Schwarza (ul. (irodzka |. 13) — Ze zgłoszeń tych 
zrobi komitet użytek tylko w tym razie, jeśli cyfra 
ich będzie tak poważną. że akeyi może zapewnić 
powodzenie. 

W sprawia święcenia niedzieli u rzeżników. 
Pomimo, że na zgramadzenin cechu jednogłośnie wazy- 
cy majstrowie zgodzili się na zawykanie sklepów z mig- 
sem w niedzielę, młodzież rzeźnicza, której cach, jakby 
nie dowierzając uwej własnej aile, puruczył czuwania 
nad przestrzeganiem taj nchwały, napotyka narawlcznie 
na przeszkody ze strony tychaamych pp. majatrów, 
którzy uig na święcenie niedzieli zgodzili, W ostatnią 
niedzietę np. otworzył awą jatkę p. Antoni Dobrzańaki, 
mający sklep w jatkach dominikańskich I. 18. Gdy 
młodzież, cznwsjąca nad ówięceniein niedzieli, zwróciła 
mu nwagę na nlestosowność jego postępowania, która 
z jednej atrony korrnmpuje innych majstrów, z drugiej 
zaś strony rozgorycza młodzież rzeźniczą, p. Dobrzań- 
aki obaypał ich gradem wyzwiuk, zapowiadając, że 
w każdą niedzielę będzie sklep utwierał. Jakiekolwiek 
wobec święcenia niedzieli zajęłoby się stanowisko, to 
fakt, że jedeu z mujatrów otwiera uklep, gdy wszyscy 
inui, nawet żydzi i majstrzy poza ragatkami mają 
sklepy pozamykane, mua) każdego oburzyć i wymaga 
publicznego napiętnowania. P. Dobrzański, jako czlonek 
„Nokoła*, tembardziej nie powinien łamać ogólnej ao- 
ldarności. 

Wśród czeladzi rzeźniczej panuje z tej przyczyby 
rozgoryczenie, które pp. majetrzy w awoim własnym lu- 
tormale powinni nannąć, Nad przestrzeganiem cechowaj 
uchwały powinien czawać cech majstrów, a nie czeladź, 
Nle przypuszczamy zań, aby cech nie miał na tyle siły, 
by pilnawać przestrzegania swych nchwał. Mamy us- 
dzleję, że sam Wydział cechu, który tak życzliwie przy- 
jal żądanie czeladzi, dotyczące święcenia niedzieli, po- 
atara sią o to, aby- ma przyszłość zapobiedz podobnym 
wypadkom, które demoralizują zarówno młodzież, jak 
i bardziej chciwych zysku msjetrów. 

Ze afer pacztowych. Około uporządkowania ala- 
żby, zapewnienia prawidłowego laukcyonowania orzędn 
pocztowego Nr. 2 na dworecn w Krakowie, jakoteż 
znacznej liczbie podlegających temu arzędowi paczt 
ruchomych przedewszystkiem zapomocą skutecznych 
atarafi o znaczne pomnożenie peraonalu, od dwóch lat 
nle małe zasługi położył obecuy dyrektor p. Leopold 
Korytowski. Nominacya jega byla naetgpatwem włańuie 
tych zaalng, a przyjęto ją ze szczerem zadowoleniem, 
zaś w kołach bezpośrednie lutereanwanych nawat za 
azczerą rad diiy Nowy dyraktor patrati: bowlom zj 
dnać sobie ogólne mzuaniw | uzachick u podwiadnegu 
mu personala, jako wzór przełożunego, ożywionego 0- 
cznciami koleżeńskiemi, pełnego taktu, anmiennego i 
gorliwego. Dawodem lego przywiązania | sympatył, 
jaką się p. Korytowaki cieszy o uwoich urzędników, 
był bankiet, jaki na cześć jego urządzili w niedzielę 
w lokalu klubu pocztowego urzędnicy pocztowi z urzę- 


żeli autorowi rozchodzi się po prostu o przecięcie 
dramatu w chwili najmniej teatralnej, w takim ra- 
zie musi się ta zrobić zręcznie, ukrywając wysi- 
łek lub też pretensyonalność. Inaczej szczegół taki 
n, p. jak „wsadź te kwlaty do wody“ — niczego 
nie powie, (choć mógłby być dobrym w noweli), * 
a widz się rozczarowuje. O wartości figur eplso- 
dycznych, dających audytoryum tak zawsze (w 
komedyi przecież) pożądany ochłap śmiechu, mógł 
się antor, niestety, sam przekonać. 


Wreszcie jeszcze jedno: w komedyi towarzy- 
skiej ule powinno się słyszeć zwrotów, jak: „czas 
na pociąg”, „tak mi lepiej na oczy”, „pree 
tragarować życie”, „iść na miasto". 

Ideę swej setnki sprecyzował aator najjaśniej 
w akcie trzecim, grobionym najlepiej i najśmielej. 
"Du też wystąpił rysunek adwokata Pazikowskiego 
tak wyraziście, że poza teoryą mecenasa (miłość 
sport, miłość funkcya, miłość fach = arystokra- 
cya, burżoszya, zarobkowanie) — prz-świeca fa- 
wor autora. 

Wystawiono „Miłość* bardzo starannie; wyre- 
żyserowsno ją, z wyjątkiem kilku szczegółów, nie- 
uagannie. 

Tula pani Przybyłka, była nia rolą, ala ży- 
wą, ciepłą indywidualnością, sięgającą na wyżyny 
najwyższej prawdy artystycznej. Julia p. Jere- 
mi, postawiona już przez autora barden ryzyko- 
wnie, mogąca każdej chwili wywołać wręcz prze- 
tiwna wrażenie, niż autor pragnął, utrzymała się 
dzięki bardzo powściągliwej grze i dyskretnemu 
akcentowi zmysłowości, w graniczch umiejętnie i 
wykwintnie ztonowanej jaskrawości. Pani A r k a- 
win, malarka, stworzyła postać doskonałą w ka- 
żdym szczególe — jej wejście na bal, (poza, prze- 
śliczna toaleta, fryżura),, było po prostu kapitalne 


"ZABAWKI | Szczurkowski 


Lalki, Ronie na biegunach i Gry lowarzyskie Kraków, Grodzka2 * 


handel przyborów doszyciai haftu. 


-_ Nadzwyczajny, bezp bezpłatny Dodatek do „NOWIN“. 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


Cena Numern wszędzie 


Centy 8 (4 halerze). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincy! 2 K, już z dostawą da domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
VE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Nedakcya i Administracya „Nowin”: 


Kraków, ul. 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


Zacisze L. 7, Tel. 512, 
— Ekspedycya 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


OGŁOSZENIA 


= pEr pent 16 raiza każiy następny raz 12 ħal, 
robne ogłoszenia pa 4 halerze 5 

M Ra). RO ETIAAEG od -yrazu (minimum 
každej stronie 29 A Y 


a wiersz petitowy 50 hal, spody na 
Xor, — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


inseraty prowadz] w awoim zarządzie p. M, Hupozya, 


Administracya „NOWIN" : allea Zaciaza L 7 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Eksoedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2, 


zz M MMM 

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 512) 

od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. Zacisze 1 
Rękopisów nie zwraca się 


| mn cy 


„NOWENY* wychodzą wieczorem o 5 i zrana o 8. Cena numaru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki i dni paświąteczaa „Nawiny* wychodzą o 9 zrana. Cena 2 et. 


Oczyśćcie dom ze Śmieci! 


Obywatele wyborcy 
1 powiatów krakowskiego, padgórskiego 
1 wlalieklego I 
Sytuacya wyborcza w powyższym okręgu nie 
przestaje być grożną. Według urzędowego ze- 
stawienia głosów rezultat ponownego głosowania 
przedstawia się, jak następuje : 


Wójcik 7753, 
Klemensiewicz 5547, 
Dr Bujak 5466. 


Rosstrzelonych było głosów 508. 

Wobec tago rezultata wybór Wójcika przy 
trzecich ściślejszych wyborach w dniu 31 maja 
uważać można za zapewnieny; o mandat drugi 
stoczy się walka między nadradcą Bujakiem a s0- 
cyalistyeznym obibokiem. 

Socyalidci wobec definitywnej klęski pna Da- 
azyńskiego w Białej, skoncentrnją teraz wszystkie 
awoje siły w okolicach Krakowa, aby w podmiej- 
akich gminach dopomódz Klemensiewiczowi do uzy- 
skania mandatu. Sztab socyallstyczny w Krakowie 
zorganizował nowe handy agltatorów | razeałał 
je po pawlecia. Po przedmieściach, po Grzegóra- 
kach, Ludwinowie, Zakrzówku, Dębnikach, Dąbiu 
włóczą się szajki pałkarzy i próbują terorem, gro- 
żbą wybicia szyh i t. p. odstraszyć obywateli od 
głosowania. Chłopów starają się obałamucić naj- 
rozmaltszemi wieściami, np. rozgłaszaniem kłam- 


Btwa, że Wójcik Inb Bujak są już wybrani... So- 
cyaliści wprowadzili to w ruch cały swój aparat 
agitacyjny, którym tak umiejętnie umieją władać 
i nie cofają się przed żadnym środkiem, przed ża- 
dnym gwałtem i przed żadnym fałszem, aby tylko 
zwyciężyć w powiecie. 

Nie chodzi im zgoła o to zero, jakiem jest ich 
kandydat Klemensiewicz, lecz chodzi im o to, aby 
mogli w, parlamencie się pochwalić, iż przynaj- 
mniej 


poza rogatkami Krakowa powiewa 
czerwony sztandar ! 

Obywatele wyborcy z okolie Krakowa! Nie 
lękajcie się terora, lecz śmiało, po obywatelsku, 
przeciwdzlałajcie agicacyt wichrzycielil Zobaczy- 
cie, że szajki socyalistyczne, grasujące po gmi- 
nach, natychmiast spuszezą z tonn, gdy zobaczą, 
że na ich ujadanie obywatelstwo nie zważa, lecz 
zwartym szeregiem zdąża pod sztandar narodowy. 
Byłoby hańhą dla okolic Krakowa, serca polski, 
gdyby mandatu poselskiego zdołało się dorwać ja- 
kleś zero socyalistyczne. 

Spełnijcie obywatelski i narodowy obowiązek! 
Śpogląda na Was stary Kraków, który zarazę 
przewrotu wymiótł już po za rogatki. Teraz na 
was kolej, obywatele I 


"gda dom ze śmieci! 


Obvwatele Wyborcy! 


Zwycięstwo narodowe w okręgu krakowsko-podgórsko-wielickim jest zupełnie pewne, 
jeśli się zgodnie za ręce weźmiemy. Przy głosowaniu w dniu 31 maja wybrani będą po- 


słami ci dwaj kandydaci, 


którzy otrzymają największą ilość głosów : 


tymi posłami będą 


Wójcik i radca Franciszek Bujak. Wszyscy obywatele, którzy przy drugich wyborach za- 
niedbali obowiązku głosowania, powinni w dniu 31 maja wypełnić kartę nazwiskiem 


Radcy Franciszka Bujaka 


Także 300—500 tych obywateli, co poprzednio oddali głos Wójcikowi, 
z obywatelskiego zrozumienia sytuacyi głosować 


powinni teraz 
na radcę Franciszka Bujaka, bo mandat 


Wójcika jest zupełnie pewny (Wójcik ma 2300 głosów więcej od Klemensiewicza), zaś man- 


dat Bujaka jest przez socyalistów zagrożony. 
A chodzi nam nie o zwycięstwo kilkudziesięciu głosami, 


ale o trywnf narodowej 


sprawy i imponującą większość dla drugiego narodowego kandydata. 


Do Was, żony, matki i siostry 


* pp. Wykorców, 

zwracamy się w ostatniej chwili z usilną 
prośbą o przeciwdziałanie zgubnej agitacyi 
aocyalistycznej, która jak zaraza szerzy się 
po powiecie i wciska się wszędzie. Kobiety 
Polki i Obywatelki, wpływajcie na waszych 
mężów, braci i synów, 

1) aby spełnili obowiązek głosowania, 

2) aby oddali głosy kandydatowi naro- 
dowemu, a tym jest wobec niewątpliwego 
wyboru Wójcika, radca Franciszek „Bujak. 

Niebezpieczeństwo, że przy wyborach 
w dniu 31 maja zwyciężyć może kandydat 
socyalistyczny, jest grożne i trzeba, aby 
wszyscy obywatele, czujący narodowo, tym 
razem poszli do urny. Socyaliści bowiem wytę- 
żyli wszystkie siły, ahy swojemu kandyda- 
tuwi dopomódz do zwycięstwa i próbują 
gwałtami odstraszyć obywateli od głosowa- 
nia. Kobiety Polki, nie lękajcie się teroru 
dla waszych mężów! Uzerwone bandy wyjców, 
niepokojących notami okolice Krakowa i Pod- 
górza, przypominają sforę małych piesków, 
bardzo hałaśliwych, a skaczących do łydek 
wtedy tylko, gdy widzą, że napastowany się 
cota z obawą. Niech-no jednak podejdzie ku 
nim śmiało, a zgraja pierzchnie ze skowytem... 


Kobiety, Obywatelki! Na waszych mę- 
żów w tym tygodniu patrzy cały Kraków, 
ufając, że spełnią swój obowiązek. Dopilnuj- 
cie, aby żaden nie pozostał w domu, ale aby 
kaźdy poszedł głosować na kandydata naro- 
dowego. Bezprzecznie te trzykrotne wybory 
narażają głosującego na wielką stratę czasu, 
ale trzeba coś poświęcić dla dobra ogółu 
i zdecydować się — w imię dobrej sławy 
powiatu — jeszcze raz na trud pójścia do 
urny. Każdy głos ma znaczenie, bo socyaliści 
wszyscy pójdą głosować. 

Kobiety, Obywatełki, strzegące ogniska 
domowego, dobrych obyczajów, wiary i tra- 
dycyi ojców, rozważcie, jak zgubną pod ke- 
żdym względem jest działalność sacyalistów, 
jaka demoralizacya, jakie bałamutne, prze- 
wrotne głupstwo kroczy wszędzie śladami 
czerwonych agitatorów. Pod wpływem mrzo- 
nek socyalistycznych rozluźniają się węzły 
rodzinne, zanika poszanowanie wiary, szerzy 
się rozwydrzenie, prawdziwie „międzynaro- 
dowe*, bo zupełnie sprzeczne z duchem na- 
rodu, z zasałami polskich poetów i myśli- 
cieli... 

Kobiety, Obywatelki! i wy w dziele wy- 
pierania zarazy z Galicyi weźmijcie udział 
i bądźcie waszym mężom i braciom podporą 
w walce z wrogiem! 


X z 


Czerwony Klimuś lezie po drabinie. 


Pan Klemensiewicz wspina się po mandat. Gwałtu| Drabinie brak szczebli! Darmo socyałki 
pchają go z tyłu, pan kandydat szpetnie zleci na łeb! 


Chłop z pod Krakowa: Kaś ta wloz, cerwony Klimusiu? Nie dla psa klełbasa! 
nie dla ciebie mandat, cerwony smyku ! 


Albośmy to jacy tacy! 


Albośwa to jacy tacy, 
Chłopcy krakowiacy ! 


Na nas patrzy Polska cała, 
Bo my są narodu chwała! 
Przecie chłopy my na schwał! 
Komuby się krakus dał ? 


Albośwa to jacy tacy, 
Chłopcy krakowiacy! 


Krgóż posłem »ybierzemy, 
Pasłem z tej krakowskiej ziemi? 
€hlopy, dyć nos przęcie sila, 
Nam ojczyzna, wiara miła! 


Jest czerwony socyalista — 
A niechże ga porwie trzysta! 
Peha się to, jak pluskwa jaka, 
Do chłopa, do krakowiaka ! 


Nadaremnie, szkoda trudu, 

Socyał nie jest synem ludu! 

Pomem chłopskim — kraknB szczery, 
A nie czerwone przechery | 


Socyał wkradł się niby wąż 
Do chłopa, do krakowiaka! 
Głosujmyż jak jeden mąż 
Na Wójcika ł Bujaka! 


Albośwa to jacy tacy, 
Chłopy krakowiacy | 


Uczmy się nawet od socjalistów! 


Uważamy socyalistów za szkodników, za wro- 
gów Ojczyzny 1 Kościoła, za demoralizatorów spo- 
łecznych, za egoistyczne kanalie — i kto trzeźwo 
patrzy na ich postępowanie, ten nie odmówi słu- 
azności naszemu sądowi o nich. 

Ale z tem wszystkiem trzeba podziwiać ich 
karność i sprawność, z jaką służą swojej sprawia. 
Gdybyśmy w równym stopniu te ich zalety posia- 
dali, socyaliści niemieliby co robić u nas. My ich 
przewyżazamy liczbą i górujemy nad nimi prze- 
konaniem w dobrą aprawę naszą, oni zaś prze- 
wyższają nas kurnością i zapałem partyjnym. Pra- 
wda, że jest jeszcze jedna rzecz, w której my im 
nie dorównamy : ich niesumienność, ich padłość, ich 
gra na najgorszych instynktach ludzkich, ich fa- 
natyam w tępieniu wszystkiego, co jest podporą 
religii i narodowości naszej. Ala te zalety chętnie 
zostawiamy socyalistom. 

Zwycięstw w Galicyi socyaliści odnieśli bardzo 
mało. Palców jednej ręki potrzeba, aby je poli- 
czyć. Ale mimo ta pyski mają pełne. Mandatów 
nie zdobędą, ale wskażą na moralne zwycięstwo, 
jakie odnieśli. Dowodeić będą, że stosunek ich 
głosóy-do naszych, jest w gruncie rzeczy tryum- 
fem ich sprawy. I pod tym względem będą mieli 
poniekąd racyę. 

Bo ręczyć można, że z głosów socyalistycznych 
nie braknie ani jednego w urnie wyborczej. Z ich 
ludzi każdy spełni swój obowiąsek. Będzie ta 
przegląd Ich armii bez maroderów. 

A my? Kogo braknie w tej walce, to pewnie 
naszych. Lekceważenie, niedbałość i lenistwo nasze 
sprawią, że w dniu 31 maja tysiące z naa nie- 
stawią się, aby oddać swe głosy na narodowych 
kandydatów. Jedni pójdą do szynku, aby tam na- 
leżycie przygotować się do aktu wyborczego i nie 
będą już mieli siły, aby na dziesięć minnt oder- 
wać się od kufa i kleliszka — inni pomyślą sobie, 
że „ten jeden głos nie nie robi* — a iluż togo- 
stanie w domu, nie próbując się nawet wykręcić 
przed własnem sumieniem | 

Więc mandaty socyalistów policzone będą na 
palcach jednej ręki. Ale nie bez przyczyny ogło- 
szą się mimo to za zwycięzców í z lekceważeniem 
patrzeć będą na nas, na obrońców sprawy naro- 


Co sią stanie z chłopem, gdy socyaliści dojdą do władzy? 


Oprócz zwyłiłej chłopskiej Biedy, dobierą się do chłopa panowie socyaliści. Chłopie, 
miej się na baczności, bo cię zduszą! Wydrą ci ostatni grosz, odbiorą ci ziemię 
i wiarę, abyś był takim biedakiem, jak robotnik w mieście! 


dowej, którym karczma, obawa przed terorem 
panów „towarzyszy“, niechęć do połityki w ogóle 
lub roboty domowe przeszkodziły w spełnieniu ich 
obowiązku ! 


R ae e 


Czerwone baranki między sobą. 


Pomimo szumnych zapowiedzi, jakie się poja- 
wlają w „Naprzodzie*, pomimo orędzi, że p. Da- 
szyński 0 mandat wcale się nie ubiega, okazuje 
się jednak, że p. Daszyńskiemu o mandat bardzo 
chodzi. Zachodzi nawet podejrzenie, ża te powścią- 
gliwe orędzia mają jeno na celu to, aby agitacya, 
przeciw gocyalistom skierowana, nie wzmagała się 
w okręgach, w których socyalistyczni kandydaci 
mają jakie takie szanse wyboru. Upadek w Białej 
nie posstrzymał, zdaje się, menerów partyi socya- 
listycznej od stawiania kandydatury „nieśmiertel- 
nego“ Ignaca gdziekolwiek, byleby tylko Daszyński 
wszedł do parlamentu. A okazało się, że Daszyń- 
akiemn chodzi głównie o to, aby się mógł nadal 
szczycić tem, że jest „posłem ziemi krakowskiej“. 

W niedzielę po poładniu odbyła się w redakcyi 
„Prawa ludu“, wydawanego przez p. Klemensie- 
wicza, narada mężów zauf:nia z okręgu wiejskiego 
Kraków-Podgórze-Wieliczka-Dobczyce. W obradach 
wzięli udział pp. Daszyński i Klemenstewicz. Jak 
się dowiadujemy z wiarygodnego źródła, na posie- 
dzeniu tem p. Daszyński, przedstawiwszy trzeźwy 
pogląd na sytuacyę wyborczą we wspomnianym 
okręgu, zaznaczywszy dobitnie wątpliwe już dzisiaj 
szanse Klemensiewicza, prosił go, aby odstąpił od 
kandydowania na rzecz jego t. j. Daszyńskiego. 
Wódz socyalistów krakowskich wykazywał, że urok 
jego nazwiska zdoła mu wywalczyć mandat, który 
dla Klemensiewicza jest prawie stracony. 

Ale wtedy dopiero okazało się, że w party! 
główną rolę odgrywają także prywatne ambil- 
cye i amblcyjki, P. Klemensiewicz bowiem mimo 
nalegania oświadczył stanowczo, że kandydatury 
zrzec się nie myśli. — „Jak padnę, to z woli ludu, 
a nie z woli jednostki* — miał się wyrazić pan 
Klemensiewicz, 

Zgromadzenie skończyło się podobno rezolucyą, 
popierającą kandydaturę p. Klamemsiewicza. Należy 
się jednak bądź co bądź mieć na baczności, bo 


ezyli 


raj socyalistyczny. 


Sprzymierzeńcy chłopskiej biedy 


p. Klemenslewicz może się da przekonać i w osta- 
tniej chwili -zrzeknie się kandydatury na rzecz 
Daszyńskiego, który, jak wiadomo, jest znany | 
w powiecie i może "ściągnąć na iebie anaczną 
liczbę głosów. Możliwe to jest tembardziej, że | 
sacyaliści zasypali poprostu wszystkie wsie agita- 
torami, którzy w ostatniej chwil', jako wprawieni 
w swojem rzemiośle, zapomocą namów, gróźb 
a nawet t.rroru, mogą dla I)aszyńskiego dużo 
zrobić. 


Qgniem i pałką! 

W miarę jak szanse socyalistycznego kandy- 
data w okręgu wiejskim Kraków-Podgórze z dniem | 
każdym słabną, wzmaga się terror za strony agi- 
tatorów socyalistycznych, których sztab partyi 
rozesłał całe hufce. Agitatorzy ci, złożeni*z indy- 
widnów z pod ciemnej gwiazdy, nie przebierają 
w środkach, byle tylko sterroryzować ludność. 

Wspominaliśmy już w poprzednim numerze 
„Nowin“, jaki terror wywierają socyaliści na Za- 
krzówku. Włóczą się tam bandy podejrzanych 
indywiduów, którzy groźbą i pałkami chcą wy- 
musić głosy na swego kandydata. Zaiste, pięknie 
strzeże „Naprzód“ czystości wyborów, o której 
tyle mówi w każdym numerze. 

A jak dobitnie agitują panawie soeyaliści, tego: 
dowodem onegdajsze pobicie wójta:Michny z Pła- 
szowa. Michno leży dzisiaj ciężko chory, a według 
orzeczenia leczącego go doktora, nie będzie mógł 
watać wcześniej, jak za miesiąc. Tak się szanuje 
wolność przekonań t swobodę głosowania ! 

Jednak pałki | odgrażanie patkami nie były 
widocznie ostatniem słowem agitatorów socyallsty= 
cznych. Posunęli się oni do tego, "że dzisiaj za- 
czynają grozić ogniem. Onegdaj banda takich agi- 
tatorów w Pychowiecach oświadczyła chłopom, że 
gdyby w Pychowicach choć jeden głos padł na 
Wójcika lab na Bujaka, to oni całą wieś z dymem 
puszczą W ten sposób terroryzuja się ludność na 
wasi. — Fizyognemie bandytów socyalistycznych 
kazały przypuszczać, że groźba- ta me jest czczym 
frazesem, a skutek był taki, że w sobotę 30 go- 
spodarzy zaasekurowało swoje domostwa w 0- 
bawie, że bandyci mogą spełnić groźby. 

Oto jaskrawe obrazki z agitacyi socyalistów. 
Chcą oni za wszelką cenę wydrzeć ludowi mandat 


z ziemi krakowskiej, a że widzą, jak im się grunt 


z pod nóg umwa, nie cofają się przad niezem. 
Ogniem i pałką chcą wojowa-, ogniem | pałką 
mantenta swobodę głosowania i wałność prza- 
onań. 


Uważajmy, Krakusy! 


Teraz chłopu wszyscy radzi, 
Każdy mu basuje, kadzi, 

A jak chłopa gniecie bieda, 
To mu wtedy nikt nie nie da. 


"Teraz to przed wyborami 
Socyał się przyjaźni z naml; 
Kiedy mamy oddać głosy 
Każdy jest brat, choćby bosy. 


Dziś ci, co się chłopem brzydzą, 
Co ta chłopów nienawidzą, 
Lamentują dziś nad nami, 

Choć są aocyalistami ! 


Oni chcą podzielić ziemię 
I rozpędzić chłopskie plemie, 
Ohcą ślub dawać na trzy lata 
I hez-księdza i bez swata, 


Nienawidzą naszej wiary, 

Bo czerwone czcgą sztandary, 
Dziś chcą wydrzeć nam mandaty, 
Socyaliści, te paubraty | 


Ale Krakus nie jest głupi, 
Ładnem słówkiem go nie tmpi, 
Krakus ludzi se wybierze, 

Co go będą bromć szczerze | 


Krakus. 


Baczność, szanowni Czytelnicy! 
Jutro wydajemy ilustrowany doda- 
tek p. t. „Raj w Galicyi, czyli czer- 
wony Klimuś posłem”. 
Redakcya „Nowin“. 


Czem jest Klemensiewicz? 


zachwalić. 


Socyaliki, szwendający się teraz po wsiach i urządza- 
jący zgromadzenia, próbują wciąż tumanić chłopów i łżą, 
co się mmieści, aby swojego kandydata upiększyć i chłopom 


Na ten przykład opowiadają, że Klemensiewicz jest 


notarynszem w Krakowie. 


Ano jest jeden notaryusz Kle- 


mensiewicz w Krakowie, co ma już lat 70, ale to jest 


skiego. 


o tem myśleć. 


i nanki. 


kończył. 


zawisłym. 


żydków, bo to 


telke! 


Nakładam Redakcyi „Nowin“. — Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. 


prawy katolik i Połak — i tego socyalistycznego Klemen- 
siewicza nawet znać nie chce | 
Ten Klemensiewicz, czerwony socyalik, co chciałby 
chłopom posłować, to młody student, krakowski medyk, co 
żadnych szkół nie skończył, Stary ojciec jego jest szlachci- 
cem, inspektorem kolejowym — a syn nigdy wsi nie widział 
i chłopa nie znał przed wyborami. Uczył się na doktora, 
ale egzaminu nie mógł zdać. Więc przystał do socyalistów 
i ak rzep psiego agoma uczepił się Daszyń- 
Był jako pomocnik zatrudniony w zakładzie dla 
leczenia wścieklizny profesora Bujwida, ale stracił posadę 
i procesował się z Bujwidem, za co przed sądem w Wie- 
dniu dostał mlesiąc kozy. W wielkim strachu przed kozą, 
nie mając żadnego zajęcia i utrzymania, czerwony oberwaniec 
zaczął prosić Daszyńskiego, aby go ratował — no, i socyały 
pozwolili mu kandydować na posła. Bo socyały myśleli, że 
chłop głupi, to go łatwo weźmie się na socyalistyczne plewy. 
Ale chłop nie wróbel — i wie, co myśleć o obiecankach 
socyalistów! Klemensiewicz, niedowarzony medyk, co szkół 
nie pokończył, 


bylby iładnym posłem eliłopskim! -A2 wstyd 


Radca Rajak Franciszek jest synem chłopskim. 
Kiemensiewicz jest synem szlachcica. 


Radca Franciszek Bujak jest człowiekiem pracy 


Klamensiewicz nic nie umie i żadnych szkół nie po- 


Radca Franciszek Bujak jest dobrym katolikiem. 
Klamensiewicz jest burzycielem wiary. 


Radca Franciszek Bujak jest człowiekiem nie- 


Klomensiewioz musi słuchać Daszyńskiego i socyalnych 


jego panowie. 


Radca Franciszek Bujak pracował i pracnje 
dla chłopów i ludzie go szanują. 
Klemensiewicz bąki zbija i każdy go ma za hetkę-pę- 


dn na dworcu. W bankiecie wzięli udział: starszy ko- 
misarz dyrekcyi poezt ze Lwowa p. Władysław Ko- 
warzyk, komisarz lnatrator nrzędów ruchomych w Gia- 
licyl p. Jakób Nalitermann, depniacya z urzędów po- 
ceztowych na dworcach we Lwowie 1 Wiednin, naczel- 
nicy i urzędnicy in gremiu ze wszysikieli mięjacawych 
urzędów pocztowycii. (Główną pocztę reprezentowało 
Jlczne grono urzędników z adjunktem p. Munniehebi 
na czele. Dyrektor tego nrzędn, p. Maryan Saa Biliñ- 
aki, nie mógł wziąć udziałn w baukiecie, musiał ho- 
wiem wyjechać na pogrzeb awegu brata. Z sekcyi te- 
legraficznej i telefonicznej byli obecni naczelnicy in- 
żynlerowie pp. Iutczyńaki i Btolfn, elew bnduwnietwa 
Kownlewaki i atarazy komisarz budownictwa ze Lwa- 
wa p. Silapa. Uroczysie to zebranie zaszczycił rówuleż 
awoją ubecuaścią uadinżynier centralnego biura techni- 
cznego miniaterynm hanin, bawiący obecnie na lu- 
tracyi w Krakawie, p. Alojzy Starzikowsky. Z urzę- 
dów nadeszły liczne telegramy, jakoleż ud naczelnegu 
dyrektora radcy dw. Referowiczu, od nrzędów wiedeń- 
skich araz przyjaciół 1 kolegów uowonianowanego dy- 
rektora, Wznoszena wnóstwo toastów na cześć uomi- 
nata | przybyłych delegatów. Przy dźwiękach muzyki 
wojskowej 56 pp. bawiouo się ochoczo do raua. 

Poświęcenia sztandaru katolickiej czeladzi kra- 
wiecklej adbyło się w niedzielą w kościele 00. Dumini- 
kanów. Po uroczystej wotywia, adprawienej przez prze- 
ora konwentn O., Zaczka w kaplicy M. Boskiej Ró- 
źańcowej, wypowiedział celebrant podniosłe przemó- 
wienie i dokounł poświęcenia sztandarn. Ueremonię 
whbljanin gwoździ rozpoczął cełebrant (). Zaczek, po- 
czem dopałniały jej chrzeatre pary, a mianowicie pre- 
zydent Ieo z hrabiną Stanisławową Tarnowską, posel 
Foderowicz z p. Pranaaową, poseł Staniszewski z hr 
Kwilecką, p. Stachowicz z p. Lipczyńską itd. Sztau- 
dar, wykonany z ponsawej materyi jedwabnej, ozdo- 
biony baftami, wykonanemi w zakładzie artyatycznych 
haftów p. Pydynkowskiej, ma z jednej struuy obraz 
Matki Honkiej Różańcowej, z drogiej struny zaś herb 
Polski, Litwy i Huai. 

Wiac kablet udhył się w niedzielę popaładnia w 
sali hoteln Kleina, wypełnionej po brzegi rozpolityko- 
wanemi kobietami. Przedmiotem obrad wiecu było za- 
proteatowanie przeciw pokrzywdzeniu kobiet uową re- 
formą wyborczą, która nie przyznaje prawa głosowa 
nia żeńskiej połowie ludzkiega rodzajn. Przewodniczyła 
p. dr Zufia Golińska, Referaty na wspomniany temat 
wygłosili p. Kranz i p. Hnjwidowa. Po referatach wy- 
wiązała wię dysknya, w której prym wcdzili socyall- 
styczni młodziekcy a la Fenstorblnu, zyskując uklaski 


xa (razesy, lankucząca mózgi „wojających* kobiet 
Veiwalona rezaluryę, dom ea się praw dla bnoblet 
Ostrzeżenie. Zarząd 1 wa Kola Tow. Szkoły lud, 


komunikuje: (Tważawy z nonieczne przeairzedz Ńzan, 
Pobliczność przed dawnym kursorem I, Kola T. S. L 
Upldawiczem, obchodzącym lokale publiczue I w aro- 
gancki sposób domagującym się datków „na oświatę 
lodową i Koło akademickie". Kursvr ten, wysokiego 
wzrostn, za szpakowntym wąsem, nbrany raz w czaroy, 
to znów popielatą czamary, ubnosi skarbonkę pomnio- 
wang ua kalor biało nlebieaki, Nie zbiera on wcale 
układek dla Townrzystwa Szkoły lodowej, z którego 
przed kilku twiesiącami został wydalony za nadużycie 
zaufnuła. Kursor Tow. Szkoły lud. obnoai skarbonkę 
czerwano"binlą 2a azklannem wieklem, ubrany jest w cza- 
marg czarną i rogatywkę i nosi siwą brodę. — Z wy- 


Zachowanie się wobec portretu, obycie z paletą, 
świadczy chlubnie o sumienności artystki 

O damach z towarzystwa chciałbym nadmienić, 
że niepotrzebnie szukają w prymasie gestu i wy- 
mowy, odpowiedulego tona arystokratycenegu. Tu 
powinna być swoboda i największa naturalność, 
Uwagę tę z równym skutkiem można zastosować 
do panów — z wyjątkiem p. Sobiesława 

Jowisz — krytyk Warszawy (co to: „hrabina 
mówisz", „hrabina palisz" — „my arystokra- 
cya") miał doskonały ton apodyktyczny i dorob- 
klewierowaką pewność siebie — jednolitą tę krea- 
cję, wystudyowaną bardzo drobiazgowo, w ruchu, 
głosie, charakteryzacyi dał p. Jednowski. 

P. Fritsche był bardzo wytworny i pomy- 
mowy. Rolę dla przeciętnego, poczcinego widza 
niesympatyczną, natchnął Ejmującą prawdą życia. 
Cay nie byłoby była odpowiedniejszem. aby w pier- 
waszym akcie nia wchodził da salonu w białych 
bucikach bez podeszew, zwłaszcza, że nie nia wska- 
zuje, aby wracał z partyi tenniaa. 

P. Stanisiawaki, mecenas-dowcipniś, du- 
agek plątający się ciągle z jakimś flakonikiem tru- 
cizny plotkarskiej, był może za bardzo poprawny. 
Wydaje mi się nadto, że gdyby w ciągu 4 aktów 
artysta raz się przebiał, byłoby to bardzo oży- 
wcze dla samej postaci; a powtóre szczegół taki 
wytwarza na widzu wrażenie, ża od aktn da akte 
upływa czas, npływają dnie. 

P. Kosiński grał mężu Toli z wielką miarą 
i spokojem. 

Pp. Zelwerowicz I Leszczyński byli 
ogromnie pożądani w swych bardzo dobrych epi- 
sodach 

Obsada Madzi była niewłaściwą. 

Autora wywoływano życeliwie i wręczona mu 
bukiet. Teatr był pełny. Zygmunt Kawecki. 


aokiem poważaniem, za Zarząd J. Koła T. S. L. w Kra- 
kowie L. H. Małecki. 

Z teatru miejskiego. „Safaudnły* Wiktoryna Sar- 
don, w których wystąpi po raz pierwszy Ferdynand 
Feldman, nie były grane w Krakowie ud lat trzech. 
W kilku ważniejszych rolach sztuka otrzymala uową 
obsadę. Po „Nafandułach* repertnar tyguduiowy zapo- 
wiada z p. Weldmaneu: „Pana Damazego* (środa), 

300 dni? (piątek), oraz wznowienie dawno nlegranej 
sztnki Gorkiego „Mieszezanie* (sobota). 

Z tatru ludowego. W sobotę wystawił teatr lu- 
dowy widowisko p. t. „Rolaterzy z pod Porta Artu- 
ta“, Kilka lużnych obrazów, oanatych na telegrafi- 
cznych doniesieniach dzienników o wojnie rosyjaka-ja- 
pońskiej, stanowi bardzo zajmającą całość, tembar- 
dziej, że sztuka ma jedną wielką zaletę: robi duża 
huku. Ten buk strzałów armatnich i karabinowych 
(systemn Mądrzykowskiego) mający imitować okropno 
ści wojny, rozlega się w każdym akele, dzięki czemu 
przygłusza zupełnie tekst, co również jeat zaletą. 
W akcie trzecim zatopienie „Petropawłowaka* przed- 
stawionem zostalo doskonala. Było ognia, luku i dy- 
mn podnstatkiem. Widowisko całe dzięki bardzo ła- 
dnym kostynwom i wiernej charakteryzacyi głównych 
wodzów obu armij, zuanych z pism ilustrowanych, 
pudobało się ogromnie. Widownia była zapełniona. Co 
do bohaterów, to naz deh publiczność maalała się 
duplero domyślać, z afisza bowiem nie podobna lek 
było odczytać (Keruki zamiast Koraki, Marakow zam 
Makarow, Koudratniko zam. Kondratienko i t. d. 
skladanu w drukarni „Gloan uaroda*, więc nic dzi- 
wnego). „Tivhaterzy z pad Portu Artnra* będą mieli 
powadzenie, jnż bowiem oba przedatawieniu niedzielna 
wypełniły widownię po brzegi. A bądźcobądź warto 
to widowisko zobaczyć. RD 
Wypadek na wyścigach. Ouegdaj podczas wyści- 


'zęśliwy wypadek. Przy biegu „atarszych* 
w kilkadziesiąt metrów puza metą wpadł 


p. Wnękowa 
w najwiękezym „pędzie na przechodzącego gościńcem 


włościauina. Chłop uderzony wywrócił się i skaleczył, 
u jeździec upadl z taką siłą na kamienia, że atracil 
znpełnie przytomność. Nieszczęńliwemu po długich sta- 
raniach przywrócono przytomność, a nnatąpnie aabanda- 
żowano mu znaczną ranę na głowie i odwieziono auto- 
mabilem do domu. 

Niehazpieczna winda. W młynie Barncha na Pad- 
górzu terminator bednaraki Józef Gleala, zawezwnuy 
do naprawienia kadzi na 3 piętrze, wypadł z windy 
skutkiem urwania aig liny i rozstrzaskał sobie glowę. 
Nmiertelnie rannego 1 uleprzytomnego odwioziono do 


szpitala. | ochodzenia władz w tokn, 

P. Łuvwik Kośkiewicz prol nas n eprastowanie, 
że uio jesi « loniycziyw * rzłowinkien iugo samo- 
go imlenia i nazwiska, ztóry w dnin la był are 


aztowany dlatega, że głowawał zaminst mnzykania Ry- 
szarda Bitnera. 

Kradzieże wojskowe. Nlodxtwo w sprawie kra- 
dziczy wojskowych zatacza coraz szersze kręgi. Oku- 
«ało się bowiem, żu pierwotue przypuszczenia, jaka- 
by odkryto sprawców kradzieży wojskowych. zla nie 
krakowskich, są mylne, Jeden z poszkodawauych 
w Krakowie rozpoznał bowiem zakwestyonowany u 
Komory złoty brelok. jako swó'. Senzacyjna ta spra- 
wa zostania wkrótce wyjaśnioną. 

Baran w kozie, W mocy z niedzieli na ponie- 
działek zakradł wię znany zładziej, 28-letni Jan Ba- 
ran, przez otwarte okno do mieszkania p. Kusiackiej 
przy ulicy Długiej |. 48 i korzystając: z tego. że w 
pokoju nie było nikogo, a domownicy spali spokoj- 
nie w innych pokojach. skradł garderobę. jaka wi- 
siata w szafie, przebrał się. ale zualazłszy buty tak 
się ucieszył. że zdjął swoje i pałożył je na oknie. 
a aam się zaczął bawić skradzionemi, aż go sen zma- 
rzył i biedny Baran, ubrany „galanto“. przewrócił 
nią pod oknem i zaczął chrapać. Przechodzący tam- 
tędy kapral policyjny Smoleń zauważył na oknie bu- 
ty imei Barans, a zaintrygowany tum, zadzwonił do 
bramy i obudził lokatorów, którzę prrestraszeni we 
szli do pokoju i zuamleźli Baraua, chrapiącego sobie 
apokojnia pod oknem. Naturalnie nie biło rady 


i trzeba się było poddać bez oporu. I tak Baran po- | 


wędrował do aresztów policyjnych 
Dar narodowy w Krakowie. Koła krakowskie 
Tow. Szkoły Tud. 
kręgowego Kół T. S. L., zebrały 
b. r. na Dar narodowy 4069 kcron 91 hal.. a mia- 
nowicie Koło ]. (puszki stojące) 246 ker, 26 bal. 
Koło II. Pań (stoliki festyn, kwesta w kościele 
N. P, M.) 1688 k, 25h. Koło LV. A kad (puszki obnośne) 
531 kor. G6 hal. Koło VI. Im. J. Słowackiego (sto- 
liki) 1505 kor. 71 hal. Koło VII. lm. 'I. Rościu- 
azki (puszka vbnośnaj 07 kor. 95 b. Razem 4069 
koron U1 hal. Zarząd Związku okręgowego Kół 
T. 5. L, podając da wiadomości powyższy wynik 
składek na rzecz T. §. L. w dniu narodowego świę- 
ta, składa WP. ofiarodawrom serdeczne dzięki za tak 
hojne poparcie zadań i celów "Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 
Repertuar teatru miejskiego w Krakawie. 
Wtorek: „Salanduły 
Sroda: „Pan Damazyć. 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: „300 dni“. 
Sobota: „Mieszczanie“ 
Niadziela: „Nadzieja“. 


pod przewodnictwem Związku o- | 
w dniy 3 maja | 


Pożar W Borysławiu, 


Telegram Nowin. 

Horysław. (Tel. pryw.) Wczoraj szerzył się 
tutaj groźny pożar. Pastwą płomieni padł cały 
szereg szybów naftowych. Spionęły mianowicie 
| w Tustanowicach dwa czynie szyby „Stella“ i 
| „Rosa“, zaś w Borysławiu czynne szyby Freunda 
| Nr. 3 i Nr. 7, Tow. „Galicya* Nr. 6 i Nr. 8, je- 
| den Tow. „Trzebinia*, szyk gal karp. Tow. Nr. 
41, szyb Znkawieckiego „Nadzieja*, ponadto dwie 
wieże. Szkoda jest bardzo znaczna. 

Pożar spowodował piorun t. zw. kolisty, któ- 
ry uderzył w jeden z szyhów. Z rohotników nikt 
nie odniósł szwanku. gdyż z powoda niedzielt 
praca spoczywała. 


'Telegramy „Nowin“. 


Wledeń. W pierwszych dniach czerwca odbędzie 
się Rada gabinetowa, która się zajmie zredagowa- 
niem mowy tronowej, w której będzie także u- 
stęp, odnoszący się do obecnych rokowań z Wę- 
grami 

Oblega tu pogłoska, że istnieje zamiar zepro- 
wadzenia czterech miejse wicejsrezydentów w par- 
lamencie, tak, aby i Nienicy byll! zastąpieni. Ró- 
wnież i liczha sekretarzy ma być zwiększoną do 
16, a liczba kwestorów do 4. 

Na początku sesyi zajmie się Isba uchwale- 
niem prowizorynm budżetowego, poczem uchwali 
ustawę w sprawie wybicia manety jubileu- 
sSzowej 


Kaalicya walnamyślnych stronnictw niemieckich. 

Wiedeń. Wedlug jednej z tutejszych parlamen- 
tarnych korespondencyj, dnia 4 czerwca odbędzie 
się wspólna konferencys niemieckiej partyi, po- 
stępowej, ludowej. wolnych wszechniemców | nle- 
mieckich agraryuszów w sprawie połączenia się 
w jedno stronnictwo 


Krwawe wybory. 
Drohobycz. (B. kor.). Pogrzeb zabitych pod- 
czas starcia z żandarmeryą w Horucku włościan, 
odbył się wczoraj w zujełnym spokoju. Wojska 
z Horucką już odeszło; pozostał tam tylko wemo- 
ceniony posterunek żandarmeryi. Z rannych zmar- 
ła jedna kobieta. 
Jubileusz koranacyi cesarza. 
Budapeszt. W Sejmie węzierskim prez mini- 
atrów Wackerle wniósł przedłożenie, aby celem 
| tezczenia 40 raesnicy koronaey! cesarza Franci 
ik. Tógefx królem węglerskim, wybić monetę 
pamiątkowa jo 109 1 5 koron i utworzyć szereg 
sakladów dobroczynnych, jak sspital rabotnicey 
kosztem 2 milionów koron, szkyłę przemysłową | 
dom robotniczy kosztem | milione korowu i ! ' 


Wielka powódź. 

Rudalf Gnad. (Węgry, przy ujściu Cisy). Miej- 
scowość stoi pod wodą skutkiem przerwania się 
tamy. Woda ciągle jeszcze wzbiers. Wojsko wy- 
slane celem akeyi ratunkowej jest bessilnem zu 
peluie wobec rozszalałego żywiołu. Próby zntka- 
nia przerwy za pomocą okrętów naładowanych 
kamieniam! spełzły na niczem, gdyż woda prze- 
dziera się otworami z wielką siłą. Załoga tych 
okrętów tylko z tradem ocalała. Szkoda jest bar- 
dza znaczną. 260 domów zawaliło się. Otar w 
ludziach nie ma. 

Kongres socyallstów. 

Paryż. Kongres związku socyalistów departa- 
mentu Loire przyjął pa Wuższej dyskusyi jedun- 
| głośnie rezolucyę potępiającą politykę rządu wo- 

bec syndakatow. Odrzucono natomiast wniosek o 
wyklnezenie Brianda i o wyrażenie mu wotum 
nieufności 

| Powstanie w Pergy|. 

Teheran. (B. Reutera). Niedawno temu mte- 
| sskańcy Burudżirdu skarsyll się na gubernatora 
| Luristan. że jego zastępcy plądrują w dystrykcie. 
| Minister spraw wewnętrznych oświadcaył w par- 
| iamencie, że wysłany został oddział wojska dla 
| 
| 


| przywrócenia spokoja. 

Jeden z posłów zarzucił rządowi, ża rozmyś|l- 
nie wywołał rozruchy. Wczoraj nadessly wiado- 
mości s Tabris, że nieregularni jeźdźcy plądrują 
po wsiach i zubili 250 osób. Wobec tego wysłał 
| parlament deputacyę do szacha z prośbą o ener- 


ma jeszęze autentycznej relacji i każe spruwę 


j 
| 
| 
| nych ukarze. 
| 
| nięm i wyraził się w tym duchu, że seach sam 
jest powodem tych zaburzeń. Duży tłum ludu, ja- 
| ki się zebrał, demonstrował przeciw szachowi. 
| Do Humu wygłaszano buntownicze mowy. W 7 
miejscach wybuchło powstanie. Władze perskie i 
| angielskie wydadzą wspólne zarządzenia. 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni” Marczyńskiego, ulica Floryańska 32. 


Ceny nadzwyczaj riiskie! 


Na miary i kieliszki. 


W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej, =- Telefon Nr. 77 i Nr. 605, 


giczue zarządzenia. Szach odpowiedział, że nie | 
zbadać, a jeżeli wiadomość się potwierdzi, win- | 


Parlament nie zadowolił się tem oświadcze- 


Rozmaitości. 


Nietrwałość nowoczasnego paplaru. W pora- 
dniku antykwarskim znajdujemy artykuł p. t. „Klę- 
ska papierowa“. Autor artykułu przepowiada wszyst- 
kim dziś drukowanym książkom już po upływie ril- 
ku dziesiątków lat — zupełną zagładą wskutek wy- 
rabianego obecnie papieru, który pod działaniem 
Światła i powietrza kruszeje i — z czasem w proch 
się rozsypie. Qcałeją tylko książki. drukowane na 
mocnych i drogich gatunkach papieru „czerpanego“. 
Ten papier wyrabia nię z gałganów. wszystkie zań 
inne z masy drzewnej, chemicznie bielonej, chemi- 
cznie zmiękczanej i chemicznie sklejanej. Owa che- 
mia czyni je właśnie tak bardzo znikomemi, Jednem 
na to środkiem: pewną, choćby małą liczbę egzem- 
plarzy każdego bez wyjątku dzieła drukować oba- 
wiązkowo na dobrym, trwałym papierze. W każdym 
razie książki z XX. stulecia będą w przyszłości wiel- 
ką rzadkością 

Nieszczęścia floty francuskiej nie mają końca. 
Jak urzędowo stwierdzono. należący do eskadry 
nschodnio-azyatyckiej krążownik pancerny „Chanzy“ 
(o 4.700 tonach pojemności, z osadą 376 ludzi, zbu- 
dowduùy w roku 1894). rozbił się koła wyspy Balar. 
Usada ocalona Na pomoc odjechał krążownik „Al- 
ger“. 
Kobiety w skrzyniach. Z Kalifornii donószą 
właśnie. że w Townsynd na parowcu japońskim, 
przybyłym z Yokohamy. skonfiskowano część skrzyń 
wielkich, w których się Japonki znajdowały. Tym 
sposobem chciano ominąć przepis nowej ustawy im- 
migracyjnej, zabraninjący przemycania kobiet japoń: 
skich do Kalifornii. 

Nowy środek przeciw syfilisowi. Znany ber- 
liński specyalista dla chorób płciowych prof. Laa- 
sar., który zajmował się długo studyowaniem aylilisu, 
przedsięwziął obecnie próby z nawym środkiem na 
tę straszną chorobę. Środek ten zawiera mrszenik 
i zwie się atoryl. Prof. Lassar przedstawił w ber- 
lińekiem towarzystwie lekarskiem pięciu mężczyzn, 
leczonych nowym środkiem i wykazał na nich nad- 
zwyczaj pomyślne rezultaty. W Paryżu również uzy- 
Akano w instytucie Pasteura świetne rezultaty przez 
zmstosowniie atoxylu i to zarówno w początkach cho- 
roby, jak i w nader ciężkich wypadkach. 

Zbyt krótki czas doświadczeń nia pozwala wydać 
o środku tym ostatecznego sądu, jednak na berliń- 
skich klinikach postanowiono obecnie zastosowywać 
go i robić dalsza badania. Czy ten nowy środek jest, 
istotnie dobrym, stwierdzić mogą tylko ścisłe do- 
fwiadczenia. 

Otwarta agitacya „Głosujcie na James V, Cun- 
niughama, kandydata demokratycznega na urząd au- 
dytora powiatowego. On jest robotnikiem. Przaci- 
wnik jega piastował urząd publiczny przez lat 14, 
wiąc ma już dość. Dlaczego uie dać sposobności za- 
robienia komu innemu*, w taki sposób atron- 
nictwo demokratyczna w Detroit (stan Michigan) 
poleca wyborcom swego kandydata w pismach miej- 
scowych. 


Śmierć na posterunku. „| ludepor belgi 
powiada o wypadku, jst zaszeli świe na” jednu) 
z kolei mine) ica. W lokomotywie pociągu to- 


warowego, który wyszedł z Ofalon (w at. Missouri) 
eksplodował kocioł. Skutkiem wybuchu 2 ludzi z u- 
sługi zostało zabitych i 3 rannych. ocalał tylko je- 
den konduktor. Podruzgotana wagony pokryły tor 
kolejowy na większej przestrzeni. Ocalony konduk- 
tor przypomniał sobie z przerażeniem, da wkrótca 
ma przejść w tem miejscu pociąg kuryerski i ża 
straszna katastrofa stanie się nieunikniona, Dzielny 
ten człowiek. porwawezy sygnał nlarmujący, począł 
bieguąć w stronę nadchodzącego pociągu, aby apo- 
tkać go jaknajdalej od miejsca katastroty, Maszyni- 
sta spostrzegł w porę sygnały j zdążył zatrzymać 
pociąg o jakia kilkanaście metrów od uszkodzonega 
toru. Ale konduktor przypłacił swe poświącenia wła- 
snem życiem: biegł tak prędko. ża podniesiono go 
już umierającego. 


nn wo 


Jaka będzie pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Mniej pochmurno, mierne wila- 
try, mierne ciepło, najpierw jeszcze Źle, później 
powoli lepiej. 


NADESŁANE 


C. k. nadwarny fotograf 


BB HENNER 


wykonuje zdjęcia codziennie, bez względu na 
p stan powietrza. 420 
Kraków, Szewska 27 (róg plant 


„Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. L piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A— B. 


ijże „Wason“ przed kiełbasą! --Po kiełbasie napijwasie! 


Polska a stóp Chrystusa. 


wedle obrazu T. Rutkiawieza karta 

korespondeucyjna treści religijno 

patryotycznej wyszła świeżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiega 
W KRAKOWIE 
św. Jana 6, (Hotel Sanki) 
TELEFON Nr. 708. 


Cena sztuki 10 bal; tuzin 1 K., 100 
astok A Koron. 

Ne parto I sztuki 10 kal, 

Na porto tuzina 36 hal., na porto 


100 sztuk 60 lol. dołączyć należy. 
add 
(+ śm wwwdóini| 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 haierzy ad wyraza 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 
pomocnik i uczeń fry 


potrzebny poj wś gy, 


mość w Administracyi „Nowin“. 


lub ataruga panna u 
miejąca sryć lub ha- 
Itować, potrzebna sarae do pomocy 
aklepowej, Wiadomość : Rynek linia 
A-R 46, I. p. Zgłoszenia x prowin- 


cyi mają pierwszeństwo. 

potrzebna do sklepu abe- 
panna Haiman konlekes Damit 
Pierwareŭatwo mają zgłoszenia z pro- 
wincyi. Zgłoszenia poat.-reat. Kra- 
ków B. R. 45, za okazaniem kwitu 
inserstowego. 809 


p nn 
Poszukujemy sprzedawców 
du księgarni kolejowych w Stróżach, 
Zakopanem itd. Józef Hopcas i An- 
tonina Salomonowa Kraków, Saw- 

kowaka y, 611 
RDZ IE 


Da sprzedania. 


KASA KONTROLNA 
bardzo tanlo do sprzedania. Oglądać 
ud u—4 godz. pa południu Adresn 
udzieli gł. Ajoneya Dzienników iO. 
gloszań, Sławkowaka x. 
m m m a 

11 kim, o4 Bochni, przy go 
Dwór duińcu, uający 78 uórg grun- 
Ia z tegu 16 mórg laso, x inwenta- 
rzem żywym i martwym do sprzeda- 
nia. Cana 49.000 xr, w tem 18.000 
sir. długu bankawego; dopłata tylko 
16.000 sir. Może także hyć wydier- 
dawiony. Wladomość: między goda 
1-8 w poł. w Adminitracyi „No. 


mke 
100 ów, w Dęhnikach. 
Parcela waren Pałka, 


900 złr do aprzedania. Wiadomość 
między godr. 1—A w poł w Admi. 
miatracyi „Nowin“. 


Wszystkie artykuły 


wchodzące w zakres han- 
dlu towarów kolonialnych 
wysyła bandel pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulley 
Szpitalmej. 437 


TE E E RR 


ZAKŁAD 
artyst.-kamieniarski 
| budowlany 


xayrzaciw cmentarza w 
w Krakowie poniads 
wielk: wybór gatewyck 
pomników u piaskowca, 


Kotel, Polski 


Józefa Kuleszy | w Krakawie ul- Fioryańska 42 


(ohak Bramy Fiarynśskiej) 
poleca pokoje dla przejerdnych 
1a ńwiatłem, usługą t opalem od 

S koron wyżej 916 


EIC WIKIA 


wczeanej aiwiénie i wypadaniu 


rania przeciw 


z fabryki Beri 
zapobiega makumi 
| Na składzia — wcanie K. 4i 


Porętski & Zimier 


K raków, Rynek 1.6 


Handel towarów drobla- 
zgowych | przyborów do 
Krawłeczyzny 


polecają 01 
Perkale, Szyfony, Hafty 
szwajcarskie i czeskie z pier- 

wszorzędnych fabryk. 


BRAAS GBW 
w OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakow 
Poleca wię Szanownej PT. Publiczno- 
úci najstosowniejsze drzewka i kwia- 
ty duch adzania grobów jak również 
przyjmuje się na abonament groby do 
dekorowania pa przystępnej cenle 


E. UKLAŃSKI 411 
Zarząd ogrodów Olaza-Dwór o. p. 
kraków 
Czekolada 


ZDROWIA I WANILIOWA 
własny wyrób poleca 
ADAM PIASECKI 
Kraków, ui. Dinga 10. 


Steckenpferd 
BAY-RUM 


ja & Ce., Drezna | Tetachen nad taba 
tworzeniu się łupieżn, jakoteź przed- 


nowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniaj 

Slom reum: 
4 za flaszkę 
kach, drognergach, pertumeryach, fryzgerniach i składach mydła. 


włosów, wzmacnia cebulki wło- 
ym środkiem do nacie- 
nym it d s10 

wa wszystkich apte- 


Peleryny „zakopiańskie i tyrolskie 


damakia | męskie pa złr. 6'50 oraz na składzie po snlżonych cenach 
Guńk! zakopiańskia, damskie i dxieciune, 
Serdaczki, kożuaski damakia, męskie i dziecinna, 


gebatówki, or 
uśwki, Ulan 


inalne zakupiańakie, 
owak 


Węgierki, Sukmanki Kościuazkowskie, 
Kararye, czapki i paski krakowakie, wszystko wyrobu wlasnegu 


W. SZNAJDROWICZ 


nad aptekę pod 


|w Krakowie, lłynek, Linia A-R 1. 45 
„Białym Orłem* 


Medal urobray na wystawie w Łańcucie w r. 1804. Medal arebrny na 
wystawle w Przemyślu w r. 1004. Medal hronzowy na wystawia w Dem 
biloy w r. 1904 Medal srebrny na wystawie w Zaknpanem w r. 1905. Me- 


dal słoty i urebrny ne wystawie w Tarnowie w r. 1406. 
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Filia w Krynicy pod „Białą Różą”. 


GO" O©OCOOOGOOBOOCOO OC ZOOGOFY 


Koszula Oxiont od K 120 
Koszule tiae „ „r20 


0 
9 
o 
9 
) 
9 


Kalesony niebieskie 106 cm. dłngie od K — .80 


sprzedaja tylko ea pobraniem yocatowem. 
azala taala. 


Koszula dla pań od £ 1— Ô 
Koszula dladzieci „ „-—40 


- Dla kupców haja- 


Ly 


aooe To SOSEN 
SE% 090007, 


SI) 
ESHS 


Kto chce ozdnbić azybko swa okna, balkon, altanę, nagie ściany 
itp. przyjemną zielenią i kwiatami, niechaj wysieje nasienie Józefa Śchi- 
fera japońskiej ozdoby kwiatowej „Blitzmischnug* Wedle wskazówki àc- 
lączunej do  ażdej przeayłki wschodzi nasienie po 4 dulach a wtedy rośliny 
w krótkim cgasia wspaniale się wydają na wszystkich nagich i niezna- 
cenych miejscach. Nasienie może hy także wywiane w pokoju w doniczkach 

Wysyłam | paczkę za złr. 110, 6 paczek sa 4.60 złr, 10 paczek 
8.50 zèr. Za zaliczką za wyższa porto I9", ct. więcej. 505 


Jóref Schńfer, w Pradze, Tischiergasse 33 Z. 


handel dowosowy ragranicznych uasion i roślin (główny handal w Dreźnie) 


KRLKÓW 
Telefon Nr. Bi, ulica Radziwiłłowska 31 qoletoa Nr. 81. 
róg ul. Lubicz. 


LECZNICA CHIRURGICZNA 


dia chorych przychodnich 
AMBULATORYU M 
zaopatrzone wo wszelkie przyrządy do bałania i leczenia. 
æ Godziny przyjęcia od 9 da 11 przedpałudniem. we 
SALA OPERACYJNA. 
ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
(prześwietlania i leczenie). 


Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Hiera, 
uraz do męchanoterapii i ortopedyi, 


Dr ARTUR FROMMER 


b. długolatni |. askaadaryusz adózlała chlrurgicz. arpit. św. Łazarza 
ardynuje od 3—4 po południu, 


PMA "ZZ a, DOE a 


STORY 


patyczkowa, antomatyczne, żałuzyś 

deszerułkowe, uystem na wałkach | 

rolkach, jakotet ralety płócienne £ 

aamoswijaczem prawdziwie amery- 

kańskim najlepszej jakości po bar- 

dso prrystępnych cenach poleca fa- 
bryka ealet | żalozyj 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
w Krakawie, Zwierzyniecka L 8. 


Józef Jankosz 
SZEWC 
otwarzył swą pracowni: 
w Krakawie, przy ulicy Stalarskiej 
(uala Nr. 1.) 
gdzie Zyma zamówienia na wszel- 
kiego rodzajn obuwie dla Pań i Pa- 
nów, odznacaająee się wybornym mae 
taryałem, szykowną formą | elegan- 
ckiem wykonaniem LU 


Pożyczki! Zallczki! Kredyty! 
Szesególniej dogodne dia urzędników 
wazalkiaj kategoryi i rang, 
kich oficerów, dla wszystkich zajmu- 
jących stałe atanowiska! Większe i 
mniejsze aumy na najdogodniajszych 
warunkach. Żadnych wkładów, pro 
centy umiarkowane, splata w 60 do 
180 ratach miesięcznych | Szybkie za- 
łatwienie, awantualnie natychmiasto- 
wa pomoc. Najwyżaza kwota na spad- 
ki, depozyty, legaty itp. dokumenty 
zalatwia pod „Salide Geidquelle“ eks- 

ya anonsów M. Dukes Nachf. 
Wien I. Wollzeile 9. Koresponden- 
cya w jęsyku niemieckim. 461 


byciem aparatu fotos 
promimy zażądać we 

leresie naszego 

umora-K atalogu, 840 

zamy najnownzych iaodęl 
wszolkieh nowoczesnych typów 
(P. p. aparatów składanych, pano= 
ramowych, zwiercladlanych) po 
najniższych os na_dogoduo 


ryzmowę 
lornetki 

Honsoldta, 
binokle 1 


. 
vrsodel. Cennik 54) O 
adarmo opłacony, 


> 
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Założona w roku 1867 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
FIRMY: 


F. & E. Zajączek i Lankoszf ' 


z £ 3 POLECA 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny | Korty 
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie. 
, " Krakowie, Rynek gł. 44, A-R. 
we Lwowie, ul. Jagiellańska 4, 
. dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 


| Koce, Derkl, Filca dywanowe, Flanala watąplane, Wałnę 
| do watowanla | wszelkia Padazewki. 


wn Tennis 


= 


Rakiety i PIKI bucik i t d. Krokiety, Kamaki 


i inne przybory sportowe w wielkim wy .orce po najtańszych cenach polecają 


REIM i SPOŁKA, Kraków, Rynek 3%. 


Gtrześcijański Magazyn Mebli 
SZCZEPANA ŁÓJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna £. 34 


(naprzeciw Teatru miejskiago) 


x 
x 
x 
w 
* 


posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzajn, pokrycia 


meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 
1yl 


Bataat a KIKI JKACH ai Eaa Caaan 


Pierwsza krajowa „Fabryka 


i wyrobów ganianieryjno-skorzanych 


Zakład wyrobów siodlarske-rymarskich 


pod firmą 


wielki wybór porunonotek, portfeli, torebek i pasków damskich. 


płócienne i skórzane, kuferki ręczne od najlepszych gatanków 
turystów, pudełka na kapełusze i t. 


gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje się również 


Redaktor odrowiedzialsy: Ludwik Szanepańnki. 


ZILE N4 7! Ee PD TS 5 KE) 


L. MAKOWSKI 


Kraków, ulica Szpitalna L, 82, 
Filia: ulica Floryańska L. 6 


torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory do podróży jakotó kufry trzeinowe 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, slodła, baty I t, d. 


GEAL 


lA 
HO 
OK 
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D 
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DY 
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kufrów 


"DK: 


„ plody, paski do rzeczy, 
do najtańszych, worki dla 
p. 


Towary w najlepszym 
wszelkie roporacye. 406 
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Druk W. Korneskiego | K Wojnara w Krakowa 


<a 


